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czyli lekarze najmHiej rok czasu , czyli, 
na jedno zdaje się wychodzić, uznali jg

R r a f e ń w  7 października.
Dzień 2 5  w rześnia, w którym książę 

Karol Ludwik Eugeniusz, królewicz szw edz
ki i norwegski, wicekról m rw egski, objgł 
rzgdy obu krajów jako rejent państwa pod
czas choroby ojca sw ego króla Oskara, u- 
ważanym być inoże jako dzień wstąpienia 
jego  na tron; chorobie bowiem króla nazna-

co 
za

niewyleczong. Coś podobnego zdarzyło' się 
niedawno w Badeńskiem. M łodszy brat ob
jg ł  rzgdy kraju w imieniu starszego chore
go, a gdy chorobę tego ostatniego uznali le
karze za nieuleczong, rejent o g ło s ił  się pa
nującym. D zisiejszy rejent szwedzki i nor
wegski nie potrzebuje og łaszać  się królem 
za życia ojca, albowiem następuje po nim 
w prostej linii; gdy tymczasem inaczej się 
rzecz miała w Badeńskiem: tam bowiem tron 
przechodził na linię m łodszg, wtedy jeszcze, 
kiedy brat starszy nie był ożeniony, a za
tem 'm ógł mieć prawych po sobie następców 
w linii prostej.

D zisiejszy rejent szwedzki jest wnukiem 
Bernadottego, który z jenerała francuskiego 
zostaw szy przybranym następcg tronu a pó
źniej królem, winien b y ł utrzymanie się na 
tronie niewdzięczności swojej dla Napoleona I. 
Przystąpieniu swemu do koalicyi winien on

duńskiej słow a tego księcia powiedziane 
przy powitaniu jej w Upsali, a które znala
z ły  szeroki po krajach skandynawskich roz
g łos. D ziś ksigżę ten przyszedł do w ła  
dzy— lecz czy zechce działać w duchu skan- 
dynawizmu, i czy będzie m ógł ̂ działać? Aby  
kartę Europy zmienić na północy, aby z dwóch 
słabych państw utworzyć jedno potężne — 
czasy pokoju nie po temu; tylko wśród wiel
kich wojennych ruchów, gdzie bitwy o lo 
sie państw stanow ig, gdzie przymierza 
płacg się koronami, możnaby przypuścić, iż 
to co się stało z Norwegig, stanie się z D a-  
nig. D ziś jednak, pomimo objęcia rzgdów 
przez księcia K arola, idea skandynawska 
nie przestanie być rzeczg uczucia a nie po
lityki, i nienależy oczekiwać, aby jakikolwiek 
akt nowego panujgcego w Szw ecyi dodał 
jej znaczenia i uznania.

fea o r ć e p o k t t t e i r o j r f t  C w u ta *
L w ó w  3 października.

(?) Wczoraj rozpoczęto szereg przedstawień na sce
nie polskiej komedyą Fredry pod. napisem „Zemsta®. 
Chociaż Renz zapowiedział, źe 4go b. m. ostatnie ma 
dać przedstawienie w swym cyrku i tćm mnogość 
zwykle ściąga widzów, byl przecież teatr w calem sło
wa znaczeniu przepełniony. Już na dwa dni przed tćm 
roskupiono wszystkie bilety na zamknięte miejsca i loże, 
a wiele bardzo osób nie mogło nawet na psrter i ga-

aby powitać

w każdym ruchu i czynie, jaki w myśl autora miał 
“Postaciować, zdało ci się, żo któryś z kontuszowych 
przodków dzsiejszego pokolenia, co to w rzeczypo- 
spolitej tyle dokazywali, poświęcali się za nią i radzili 
° i na^ e 1 wszelkiemi cnotami i wadami swemi 
opuścił mogiłę, aby stanąwszy pośrodku nas, okazać 
naocznie, czćm byli w codziennem życiu i stosunkach 
społecznych.

d z r Ubi ,CZn0ńć. rada’ “  8cena Polska jest dziś na dro- 
i ulepszeni m° Żhna, cie8zyć się nadzieją ciągłego postępu

ponieważ wszyscy po 
Smochowskiemu ibył'_ nadto koronę Norwegii, Oderwanej o d l S ^ ^ n a ^ n J I i T ł e  pp. ____________ .

Dauu, aby jg ze Nzw ecyg połgczyc. Ntraty | Nowakowskiemu na podniesieniu sceny narodowśj sa-
Norwegii nie powetowała sobie Dania pro- ‘ ...................................................................
wincyami niemieckiemi, które sg dziś dla 
niej ciężarem ciggngcym jg ku R zeszy  nie
mieckiej , bez którego rzuciłaby się w ramiona 
skandynawizmu. Otóż obawa zrealizowania 
idei skandynawskiej i powrotu do unii kol- 
marskiej, jest dla Anglii, Rosyi i Prus ja
ko państw sgsiednich nie m ałg pobudkg u- 
trzymania protokółu londyńskiego, to jest 
traktatu, który Holsztyn na zaw sze z Danig 
z łg c z y ł, bez względu nawet na wygaśnięcie 
dzisiejszej linii panujgcej.

Król Fryderyk duński jest bezdzietny; 
stryj jego ksigżę Ferdynand również bez
dzietny, a po ich śmierci, na mocy prawa sa -  
lickiego rozdzieliłoby się następstwo w D a
nii i Holsztynie. Protokół londyński zapobiegł 
temu rozdziałowi. Niemniej wszelako stron
nictwo skandynawskie wzmaga się w Danii, 
a pokłada głów ng nadzieję w księciu K a-

leryą dostać biletów. Każdy cisnął się, 
nowych przedsiębiorców teatru polskiego i wynurzyć waż trudno się domagać od występiyącćj po raź pierw-

Q en'a ’ .  by*a w nadzwyczaj pobłaiejącera uspo- 
S f i P n i i  0^8ypy ffata każdego niemal z aktorów i 

aby ™ dać zachętę i okazać, że 
um ezwasac na usterki i błędy, byle widziała wy-
nlwinnaC*iC,nie‘ Taka wyrozumiałość jednakowoż nie 

i ® uP°ważni«ć do niedbałości lub 
, ma być przeciwnie bodźcem do tćm 

większćj staranności ze strony początkujących a nawet 
dawni^szych artystów, aby fig ciągłe w swym zawo
dzie dos onnląc, na względy publiczności zasłużyli.

Maleszewsk^w* ruT  p WyJ*ża,y byn»jnmięj, źe np. MaleszewsKi w rou Papkina odpowiedział zupełnie
wymaganiom sztuki, lub panna Szczepańska w roli 
Klary. Charakter Papkina jest sam z siebie dość prze
sadny w sztuce, jeżeli więc aktor jeszcze przesadzać 
zacznie, wówczas staje się najnieznośniejszą farsą i 
karykaturą, która czę.c tylko pewną galeryi może za- 
ąc i ubawić, u reszty zas wstręt obudzi, a pan Ma- 

leszewski dopuszczał się właśnie nie ras takiej prze
sady, szczególniśj w tdj partyi swój roli, gdy ten bo
haterski francuz mniema się otrutym. Panna Szczepań
ska znowu wzięła niepotrzebnie owe przybory balowe 
na głowę, które nie były zgodne ani z charakteremjnai- 
wnym Klary, ani z zaciszem domowego życia w mie- 
sikaniu cześnika. Gry jśj nie myślimy oceniać, pouie-

ro lu  S z w e d z k im . Pamiętne

leży. Trudno tćż opisać radość i zapał, z jakim po
witano pana Nowakowskiego, gdy za podniesieniem za
słony na scenie się ukazał. Cały teatr drżał niemal 
w posadach swoich długo od ponawiających się cią
gle oklasków, a choć tu i owdzie odzywały się nie
śmiało nastawionych zapewne sykaczów głosy, było 
przecież powitanie godne tak artysty, który od tylu lat 
wysługuje się scenie narodowej, jak publiczności, która 
umie go cenić jako człowieka i artystę. A owe syka
jące gady nie zdołają jak wczorrj tak i na przyszłość 
wpłynąć na zdanie i usposobienie całćj publiczności. 
Z równym sapałem witano i pana Smochowskiego, a 
nawet poczciwy Perełka (p. Krupiński) był jako ca- 
sny znajomy czule przyjęty.

Sztuka sama znana powszechnie, ponieważ widzimy 
ją od lat już tylu na scenie. Oceniono również od da
wna grę pana Nowakowskiego w roli Czesnika. Mo
żemy więc tyle jedynie powiedzieć, że ją odegrał z ta
ką precyzyą, naturalnością i dokładnością, źe najobo
jętniejszą nawet publiczność przymusiłby do oklasków, 
a cóż dopiero publiczność, która hurmem ciągnęła się 
do teatru, aby jemu i jego współ-przedsiębiorcy złożyć 
ntjjawniejszy dowód szczerćj przychylności. Pan No
wakowski jakby stworzony do ról takich, odegrał ją

i f i t n ł n i a  r , . r . . n i i / l n i a i  W  T m  n a r t i o l r i ?  u r i r r a v i lsg  m ło d z ie ż y  i  tćż istotnie przecudnie. W  każdym nacisku wyrazu,

szy na deskach, by już na wstępie była artystką i i& 
pomniała, że tysiące oczu na nią zwrócone. Lecz ra- 
dziemy ji j  szczerze więcćj wdzięku i swobody w ru
chach, a oraz więcej natężenia, by mówić głosem do
nośnym , ponieważ często niemożna było dosłyszeć jśj 
słów. Spodziewamy się , ie  przyjmijąc uwagi życzliwe 
starać się będzie, aby coraz więcej postępować w o - 
branym zawodzie. Początek trudny, lecz pracą i wy
trwałością dokazuje się cudów. Szczególniśj powinna 
się starać o to jak najusilniej, aby dokładnie rozumiała 
każdą rolę swoją i charakter osoby, którą ma przed
stawiać. P. Hennig nie zastąpił nam wprawdzie w roli 
marszałka dworu śp. Rudkiewicza, lecz odegrał ją  dość 
dobrze. O grze pana Smochowskiego (w roli rąjenta) 
byłoby zbytecznćm wspominać, ponieważ o artyzmie 
jego nizt nie wątpi, ale za to musiemy otwarcie wy
znać, że p. Wilko8*ewski (w roli Wacława) nie od
powiedział w przybliżeniu nawet wymaganiom sztuki. 
W grze jego nie było ani zapału, ani nawet natural
ności, a czasem wydal się jakby uczeń recytujący 
lekcyę. Pobłażać chcemy i będziemy, lecz wypada pra
cować, bo bea pracy nikt nie będzie artystą. f 

Po sztuce nastąpił epilog, czyli inncaej zakończenie 
prologu, który p. KombI Ujejski na nowe otwarcie sce
ny pohkiój pod tytułem: B otb itk i napisał, a Kalen- 
bach swoim nakładem wydał. Utwór sam z siebie pię
kny nie wydał się przecież tak dobrze, ponieważ i nie 
najlepiej był wygłossony, i niech nam autor daruje wy

rażenie, w niektórych ustępach zbyt przesadno-idealny. 
Cenimy i powalamy wszystkich, którzy się u nas czy 
to literaturze narodowśj, czy sztuce poświętają Powa
żamy każdy talent, który przyczynia się w jakiejbądż 
cząsteczce, choćby wdowim groszem do podniesienia 
oświaty narodow i, lecz nie zgodzimy się nigdy na 
wiersz pana Ujejskiego, gdzie mówiąc o śp. Kamińskim 
i Bogusławskim powiada:

„Oto imiona dwóch wodzów, dwóch mężów, 
Dwóch bohaterów , choć bez oręiów i tp.“ (str. 34). 

ponieważ, aby być bohaterem, coś więcćj trzeba nad 
wytrwałość w pracy i piśmiennictwie. Cenimy zasługi 
obu wspoanionych mężów, którzy u nas scenę naro
dową utworzyli, ale bohaterami ich nie nazwiemy, choć 
wiemy dobrze, że są bohaterowie słowa często wyżsi 
od bohaterów oręża. Pcęęcie bohaterstwa mieści w so
bie cos tak szczytnego, że nie wolno niem chrzcić 
każdą już zasługę. Z niem kojarzy się nieograniczone 
poświęcenie i gotowość oddania życia i wszystkiego, 
co człowiekowi drogie, za prawdę, zasadę, przekona
nie lub nawet uczucie. Dla tego mogą być bohaterami 
wojownicy w obronie knąju i wiary, apostołowie, re- 
formatorowie a wyjątkowo tylko pierwszego rzędu ar
tyści i pisarze i to c i, którzy w obronie prawdy zno
szą prześladowanie. Darzyć zaś każdą zssługę mianem 
bohatera, byłoby to zniżyć pojęcie szczytne do punktu 
zwykłości, i znieść wielką, ba ogromną różnicę między 
zasługą a zasługą. Powtarzamy raz jeszcze, że nie 
Ujmujemy w niezćm zasłudze Kamińskiego i Bogusław
skiego, lecz ich wysilenia są równie odległe od boha
terstwa, jak cierpliwe obliczania matematyka-astronoma 
co nowego odkrył planetę lub prawo ruchu ciał nie
bieskich, jak filologa, co zaciekłfzy się w badania 
językowe, odkrył powinowactwo mów, jak historyka 
eo wykrył kolebkę swego narodu i wyświecił początki 
jego dziejów, jak powieściopisarza, który mnogieroi 
tomami uczy i bawi swych czytelników itp. itp.

Równie praesadno-idenlnym jest ustęp, gdzie ka
płanka zwracąjąc się do chóru powiada:

„A wy nowo zaciężni pod nasze sztandary 
Natchnienia i wiary itd. (str. 35).

Cały ten ustęp aż do końca jest jako poezya bar
dzo piękny, ale nie stósowny w przemowie do grupy 
poczynających artystów, a z opuszczeniem kilku miejsc 
ściągających się wprost do teatru możnaby go uśyć 
w odezwie do grupy apostołów, eo muciwszy ziem
skie korzyści idą nieść s/owa wiary w świat szeroki 
i daleki, Po co taka przesada 1 Przecież trudno zaprze
czyć, i nikt podobnoś tego nie przeczył dotąd, że n. 
bierąjąc sobie zawód aktora ma się tak dobrze u tr m  
tnan,e materyalne na względzie, jak w wyborze ka
żdego innego zawodu. Praktycznie rzeczy b S K  wT 
dziemy niestety w stuleciu naszym materv*£X * 
wszystko kończy się mniej wiecći n* * ■ ’

1 iak 1 
buny i amhnnv i * uczone, przemawiasz z try-
Są wviafki h« ,*y81 bo to korzyść przynosi, 
matnrów! w,’ł ()lenia 5 nie braknie lubowników (a- 
r i Z  i  W tym lub owym c o d z i e ,  którzy mając 

h L  0ine środki utrzymania mogą wzgardzaó
urobkiem ; a co więcej, znąjdziesz czasem między

ty8iąoami garnących się do świątyni sztuk i nauk tu 
• owdzie wyjątkowo istotę wyższą, co wrgardz.wszy

C Z Ę Ś Ć  L I T E M C K O - M I f m C Z B
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Zjazd —  A l' Umy —  Kucharski i słownik jege —  
Kwiaty—  Profesorowie A kadem ii—  Stan powietrza 
i Wisły.

Jakkolwiek czas obecny nienależy do pory koncerto- 
w*j, wszakże znalazł się jeden z odważniejszych klar
necistów niemieckich, to jest p. Neurnsn, który sabra- 
ws*y instrument swój pod pachę, przybył do Warsza
wy, aby *adąć w k)arn t x tbfRZJl dla uszów tutej- 
ssycn miłośników musyki i narublowaó sobie kieszeń 
zwyczajem wędrownych artystów. Ale zamiar ten nie- 
powiódł się bynajmniej, bo dla popisania się przed Wer- 
aT *  M n  na klarnecie, trseba przynajmnićj grać 
dobrze, Je*eh nienadjwyczajnie, a w co zupełnie kon- 
certant się ‘wdaje. Wystąpienie zatćm jego zro
biło fiasco, oc jedni z sprawozdawców tramilki o 
tćm, tak jak g > y kcncert czy to pomyślny, ezy nie
pomyślny, nienależni do wypadków miasta, a drudzy 
znowu obeszli delikatme upadek koncert#rit# Ruch je
dnak muzyczny, wypowiedział mu prawdę, i nieprze- 
baczył grze jego, która jeszcze niedoszła do tego, aby 
się z nią popisywać publicznie.

Rozumie się, że tai;i koncert niemógt przerwać ti- 
« y, bo choć z ogłoszeń wiedziano o nim, niespieszono 
jednak bynejmiiiąj, jeżeli nie dla oszczędzenia ucha, to

sakiewki; trzeba tedy było innego jakiego zsję-.ia, . 
wnet się to znalazło z następujących powodów. Nie
wiadomo bowiem dla czego Kuryer ogłosił we wtorek, 
iż nazajutrz odbędzie się ślub w kościele ś. Krzyża 
wieczorem; a chociaż niewymienił osób, wszakże sko 
ro oglr sił, musi to być zatóra coś ciekawego, i dla tego, 
około godziny 6tćj we środę, cały ów kościół, jak jest 
obszerny zapełnił się ciebawemi, tćm bardzićj, że i po
goda sprzyjała potemu, i dawno już niewidziano wy
stawnego wesele w Warszawie. I rzeczywiście, ślub 
zapowiedziany do okazalszych należał, udzielał go z całą 
świetnością biskup Rodopobtański, hrabia Łubieński, 
stryjecznej swej wnuczce hrabiance Emilii Łubieńskimi 
córce hrabiego Kazimierza i Maryi z hr. Krasińskich. 
*tóra wyszła za mąż za p»na Febksa Sobanskie- 
Bo, właściciela obszernych włości na Podolu i w Pol
sce. z  podobną wystawnością odbyło się także i we 
sele w domu rodziców panny młodćj, poczóm nowożeńcy 
“dali się łfiras „a Podole. Obie te łączące się z sobą 
rodziny, j ak0 wielce szanowane szczere odbierały zy- 
cz' “ i«; a jedno z nich nawet w wierszu, który zwy. 
czajem naszym zdobywszy, posyłamy wam do zamie
szczenia, j ei4ij 8ie t0 w m  podoba, zwte8zcz« ze panna
młoda była nawet podobno mieszkanką Krakowa:

Nie żal spełnić do dna czary,
A w gościnnym jak tu progu t 
A za szczęście młodćj pery,
Milćj ludziom, miłćj Bogu.

Kraj, co przeszedł juz przea. bojo,
Znosił trudy, goił rany,
Takie za to ma dziewoje,
Takie za to ma młodziany.

Od kolebki aż do grebu.

Wszędy błyszczy cnota stura;
A wśród owych cnót zasobu:
Jedna miłość — jedna wiara 1 

To też kiedy Pan Bóg zdarzy,
Że dwa serca ogniem spłoną,—
I do świętych stóp ołtarzy, 
Młodzian wiedzie narzeczoną;

Wtedy serc swych jak źrenicy 
Strzegą wedle w di P a n a , -  
I on żyje dla dziewicy,

J  j ^ e młodziana.
b °g patrząc na te czyuy,

Dm przykładu i nauki,
Jakież póżnićj daje syoy,
A akiei córy —  takież wnuki.

;̂ -<ld krąj szjbko w męże rośnie,
* pod, statkiem chleba, soli;
A tak rośnie,— jak kwiat w wiośnie, 
A tak pleni— jak na roli.

O b. gdajby moje słowa,
Równie szczere juk ochocze,
Skoro pamięć je przechowa,
Były dla was jak prorocze:

Niechaj waszych dni pożycia,
Żadna chmurka nie zacienia,
I nieih wasze serca bicia,
Będą zgodne jak dwa pienia-

W waszych progach i komnatach,
Niech panują cnoty V asta’
A po waszych sielskich chatach, 
Młr.ść ludu dla was wzrasta. 

Zawi-zo a B giem i dla Biga,
Szczęsni każdą źycin dobą;

OJ rodzica, aż do wrogu,
Miejcie wszystkich dziś sa sobą.

A my dumni waszym losem,
Niby kwiatki dumne hbą;
Śpiewać będziem serca głosem,
Żyj Feliksie « twą Emilią!

Ale jedną z ważniejszych nad wszelkie uroczystości, 
była uroczystość czwartkowa, to jest lg 0 października, 
dotycząca otwarcia esarsko - Królewskićj i Medyczno-
Chirurgicznćj Aka emn w Warszawie. Jakież to wielkie 
współczucia obudziło tu otwarcie tej Akademii. Sama 
sala posiedzeń w pałacu Kazimirowzkich, gdzie się od
bywała ta ceremonia, niezdolną była objąć wszystkich 
widzów, pragnących Uczestniczyć w tym akcie. Co po
wiedzą, czyli jak zagają tę ceremonię, wiele też będzie 
uezaiow pragnących się zapisać, jaki prezydent, jacy 
profesorowie?— oto pytania, które już na kilka dni przed 
itwarciera Akademii kursowały, a których niemożna było 
naczej rozwiązać jak naocznćm przekonaniem się o tćm.

tylko znajduje się znamienitości w Warszawie wszy- 
8tko się to zebrało, JO. książę Namiestnik, J. Excel, 
arcy-biskup warszawski Fijałkowski, minister sekretarz 
stanu Królestwa Polskiego Tymowski, bawiący dotąd 
w Warszawie, wielu jenerałów, członków Rady, sena
torów etc. etc., a do tego publiczność płci obojej, mło
dzi i starzy, świeccy i duchowni, cywilni i wojskowi, 
ednćm słowem wszystkie stany zajęły miejsce w sali 
posiedzeń jako słuchacze dnia tego. Nastąpiło i zaga
jenie rozpoczęte przemową przez radzcę Kochańskiego 
p. o. inspektora służby zdrowia i prezydującego w Ko
mitecie akademicznym. Po nim przemawiał także J. Ex. 
Arcybiskup warszawski, a nakoniec i książę Namie- 

* stoik, Ceremonia w ogóle była bardzo uroczysta, a po*
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w aztlrą  korzyścią własną, żyje w y łą « nie dla cela o- 
branego, lecz; w 'ją tek  tak rzadki nie może byc normą, 
a ogól artystów dramatycznych je st tak dobrze jak o- 
gół sz ' stkich innysh artystów , wirtuozów, uczonych 
i pijarzy zawsze pod wpływem korzyści w /asrąj. Ni? 
ludsiom to być aniołam i, 8 szczęściem można już na- 
z m ć ,  jeżeli w masie nie przeważa zbytnio chęć ko
rzyści roeteryalnej nad uczuciem cnoty i wiary, a szu
kani; zysków nad głosem sumienia i moralności! P ę 
knę aą r ło ? a  i myśli w wspomnionym ustjp ie pana 
Ujejskiego, k c z  niepra-ty;zne w zastosowaniu da to
warzystwa artystów dramrtycrnyrh, i możemy mu 
z  góry zaręczyć, te  gdyby istotnie taka przyszłość ich 
c z e a ła ,  ja k ą  im wystawia, nie znalazłby pewnie ni- 
gd is zwolenników, c< by chcieli czas nawet jakiś słu
żyć n i  tej drodze krajowi o głodzie*. Nie zaprzecza
my P1 t-gi pobudek czyst -moralnych w działaniach 
ludzkich, k jz  me możemy się zgodi ó na twierdzenie, 
że  mogą lub mogły kiedykolwiek, pominąwszy wyjątki 
nadzwyczajne, wyłycr.nie odzierżyć chęci, uczucia, my
śli i zam ary ogółu jekegobądź towarzystwa ludzkiego.

Przenio*a d r publiczności, którą p. Ujejski swój 
prolog zam yka, jest p ęk n ą , a wiersze:

„Narodowego słow a świątynię 
Waszej oddając opiece.* 

są prześliczne, lubo także jednostronne, boć świątynia 
narodowego słowa nie ogranicza się na teatrze, ale 
obejmuje w sobie wszystkie oddziały wiedzy, piśmien
nictwa i sztuki. Takie part pro toto jest ubliżeniem 
po prostu wszystkim innym zawodom na korzyść wy
łączną jednego i świadczy nam tylko, że wieszcz prze- 
jąw szy się m yślą, cićm  może być teatr w podniesie
niu oświaty narodow ćj, zapomniał w tćj chwili o wszy
stkich innych, równie potężnych a często potężniej
szych nawet dźwigniach tejże.

W ytknąwszy, co nas razi w tćj części utworu p. 
Ujejskiego, która jako epilog była przedstawioną, po 
wiemy jeszcze otwarcie i szczerze, że na każdćj in- 
rąj scenie jatro rzecz o scenie lwowskiej i pochwała ar
tystów, co się jćj poświęcali, byłaby się lepiej wydała, 
gdy tu uchybiano zawsze przeciw decorum (przyzwoi
tości), takićm oddawaniem pochwał samym sobie. Przed
stawienie było zatćm niestosowne co do miejsca i lu
dzi, i musiało o wiele zmniejszyć urok powitania zno
wu nn scenie narodowej ulubionych artystów. I my po- 
waż? my i kochamy nie mniej od wieszcza naszych ar
tystów dremntycznych, mimo tego przecież mówimy o- 
twarcie, że jak jemu dziękujemy za wyśpiewanie w imie
niu naszym wdzięcznej pochwały, tak nie pochwalamy 
z powyższych względów przedstawienia jego epilogu.

Spodziewamy się, że nikt nie pomówi naa o złe chęci 
dla sceny narodowej lub dla tych, którzy jćj służą ucz
ciwie. Jeżeli wytykamy, co się nam wyda niestoso
w nym , powodujemy się jedynie przekonaniem, że jak 
wszędzie tak i tu zwracanie uwagi na niedokładności, 
błędy i usterki umożliwia postęp i doskonalenie się 
ciąule, jeżeli krytyk nie z celów ubocznych ani z za
w iści, ale w d-.brćj wierze ewe objawia poetrzeiena. 
Upominajmy s ą  wanjem, ostrzegajmy się ciągle, a o- 
sitgniem y cel, do którego nam dążyć należy.

Publiczność nasza złożyła scenie narodowćj dowód 
niezbity n a ju cz en ie j życzliwości, a od obu pp. przed
siębiorców będzie teraz zależeć utrzymanie jej dobrych 
chę i. W dsisiejszym składzie towarzystwa artystów, 
nad ktćrćm mają dyrekcyą, mało jest jee tc ie  wybra
nych, niechże się sterają, aby prócz pani Aszpergero- 
wej, którą już zaangażowano, wszystkie zapełnili miej
sca ludźmi w swym zawodzie biegłymi, niech nieszczę- 
dsa usiłowań, a ręczymy im, że publiczność nasza po- 
potrafl się odwdzięczyć czcią, ufnością i przychylnością. 
Trudne jest na diiś ich położenie, lecz gdzie dobre są 
chęci, i skutek być musi pomyślny.

Paryż 3 października.
Zaczyn*ją dochodz>ć do politycznych ognisk szcze

góły o zjrździe sztutgerdzkim. Pierwsze spotkanie się 
było wylane, następne były zimniejsze. Zdziwiło Cesa
rza Napoleona przybyć e Cesarzowej rosyjskićj, które 
nie miało nasiąuic. Przybycie to ,  w nieobecności Ce- 
sarzowćj Eug’enii, wydało się więcćj politycznćm i

przewidującym, niż wzglądnćm dla nowego Cesarstwa. 
Cesarzowa z przyczyny obawy zaziębienia, wyszła 
z królewskiego teatru po pierwszym akcie, co różnie 
było tłumaczone. Traktowanie spraw nie rozpędziło o- 
z ębłości. Czy Cesarz Aleksander domagał się czegoś 
trudnego od Francyi? Czy Cesarz Napoleon domagał 
się czegoś trudnego od Rosyi? nie wiadomo. Opinia 
je»t zdania, że ostatnie domaganie się było główną 
przyczyną. Nayoleon III. wystąpił jako pacyfikator, ja 
ko wielki sędzia (przydomek dany mu przez dzienniki 
niemieckie). Całość konferencyi sztutgardzkićj była nie
z ła , rozumie się brana w sensie, który sobie założyła 
strona główna. Dano sobie wiele obietnic, zgodzono się 
na rozbrojenie, stósownie do stopy konfederacyi nie
mieckiej, tj. na trzymanie jednego io łn ierra na stu 
mieszkańców. Przyjęto system solidarności i decysyi 
sprzeczek drogą kongresu. Cesarz Napoleon miał się 
nawet starać pogodzić Rosyą z Anglią. Sprawę hol
sztyńską uznano za europejską, w której sejm frank
furcki może tylko dać opinią, a którą musi zdecydo
wać kongres. Sprawę rumuńską zupełnie ułożono i na 
ten układ zgodziły się Prusy. Miano w tym «elu pod
pisać traktat czy ugodę, za którą oświadczy się na 
kongresie Piemont, a  którćj Anglia się nie sprzeciwi. 
Księciem rumuńskim ma być książę Murat. Książę 
ten był przypuszczony do śniadania ciy ito  monarszego 
w Sztutgardzie, a potem był posłany do Berlina z wła
snoręcznym listem Cesarza. Był to główny interes Na
poleona III ., była to jedyna kompensat? Francyi za 
wojnę krymską, tłumacząca zbliżenie się Francyi do 
Rosyi. Rcsya zgodiiła się na tę kombinacyą, bo ina- 
czćj postąpić nie m ogła, bo potrzibuje odwetu nad 
Dunajem, bo potrzebuje Francyi w poi tyce, finansach 
itd. i rada je s t że ocali króla neapolitańskiego. Dyna- 
stya francuska w Rumunii zrównoważy małżeństwo 
belgijskie, i dynastya ts może się późnićj przenieść 
gdzieindziej- W  Sztutgardzi* negocyowano tak ie  mał
żeństwo ks. Napoleona z księżniczką Leichtenberską, 
dla którego udała aię księżna Matylda do Ostendy. 
Księżna Marya Leichtenberską matka księżniczki była 
w S itutgardzie, skąd udała s ;ę do Petersburga. Czy 
małżeństwo zostało zdecydowane? nie wiadomo.

Tyle jest co się słyszy prywatnie. Reszty dopełniąją 
dzienniki. Wczorajszy Nord zamieszcza koresponden- 
cyą z Warszawy, mówiącą o solidarności, o stopnio
wych reformach, o potrzebie cierpliwości itd. Kronika 
Revue Contemporaine, pisana w ministeryum spraw 
zagranicznych, broni zjazdu situtgardzkiego i systemu 
pacyfikaeyjno-amfiktyońskiego. Zapew nia, że ugoda 
sz tu tg irizka nie osłabi w niczćm troistego traktatu 
z dnia 15 kwietnia 1856 , tj. niepodległości Turcy i ;  
że system amflityoński bierze za zasadę, jedyną dobrą 
politykę, tj. „politykę interwencyi*, „ i że na nićj na
rody mniejsze lub słabsze nie stracą*. Retue Con- 
temporain* dodaje, że potrzeba jedności rumuńskiej, 
z dynastyą wziętą zjednćj pnnująećj rodziny; ł.e Tur- 
eya nie może rządzie z Grekami, którzy j ą  kompro
mitują, że lepićj będzie dla nićj, kiedy będzie rządziła 
z  księciem chrześciańskim.

System pacyflłacyjno -emflktyoński jest zbyt nowym 
aby można o nim wyrokować. Jeżeli nie jest illuzyą, 
trzeba go będzie sądzie według jego owoców. Cesarz 
Napoleon ma uf,-i w skuteczność tego system u; trzeba 
się więc spodziewać, że o protekcyi wszystkich inte
resów nie zapomni. Interesa włoskie są najtrudniejsze 
dla Cesarza, bo , jakem to już kilka razy dat zrozu
mieć, system jego jest więcćj północnym niż południo
wym. Int-resa włoskie są więcćj niż trudnemi, są  gro- 
źnemi, bo Włosi przypominając rok 1 8 3 2 , knują cią
gle zamachy. Okupacya R tymu jest cięż trem i amba
rasem dla Francyi. Cesarz niemugąo nic wskórać ani 
w Rzymie, ani w Neapolu, musi używać drobnych 
sprężyn i pobłażania. Mimo domagania się ministrów, 
nie zezwolił na wydalenie z Francyi paręset emigran
tów włoskich, po ostatnim spisku; i mimo całćj oglę
dności swej polityki zewnętrznćj, upoważnił zbieranie 
składek na ponruk dla Manina. Mylnćm jest co donio
sła onegdajsza Indipendance, aby Szwedzi niepokoili 
się zj*zdem sztutgerdzkim. Nie widzieli oni w nim ani 
„Baiser de Lamourette*, oni powszechnego „kochajmy

się*, ani przymierza francusko-rosyjskiego. Widzieli 
rzeczy jak były, i nie tracili ufiości. Książę Karol, 
dzisiejszy regent, ma politykę śmielszą od krolewskićj. 
Zswsze mówiono że Szw ecja uchwyci sukceyyę tronu 
duńskiego za pierwszą sposobność wydostania s.ę 
z pod grożących jej trudności, czy ją  uchwyci? Baron 
Mmderstroem, ambasador szwedzki w Paryżu, wyje
chał do Sztokolmu.

Mówią że Mehmeda Dżemila Beja ma zastąpić w Pa
ryżu Etera Passa.

Postępowanie Cesarza z Anglią je s t ciągle zażyłe, 
choć wymagające. Cesarz zrobił w Oiborne surowe 
wyrzuty lordowi Palmerstonnwi za to, że mu nie ufał, 
a teraz pokazuje, że na ufność rasłu iy ł. Cesarz to 
wstrzymał jenerała Orgoni rd  wyjazdu do Birmanii. 
Birmania pozostała też spokojną, a od Birmanii zale
żał los Indyj. Cesarz nie należał zapewne w niczem 
do buntu Indyj. Interesa kolonialne francuskie, które 
mają być przeprowadzone drogą pojednawczą, nie zo
stały jeszcze podjęte. Nic nie zdecydowano o kanale 
suezkim, o protekcyi Indyj francuskich, o wzięciu wy
spy Madagaskar itd ., ale wszystkie te interesa są już 
na stole. Nieszczęśliwa wyspa Bourbon nie wie jakie 
ma nosić nazwisko. Widząc że nazwa Burbońska 
nie jest odpowiednią czasom, a niechcąc zachować 
razw y „He de Reunion*, która jćj była daną r. 1793 
i 1848, prosi rządu , aby była jej daną nazwa wy^py 
Bonapartowćj. Cesarz, lubiący tradycyą, zapewnie jej 
nazwę Burbońską przywróci i zaspokoi w tćm doma
gania się Spektatora.

S“ * ą r y ś  3 października.
Cesarz przybył onegdaj z obozu do St. Cloud i wró

cił wczoraj do '.obozu z Cesarzową, nie biorąc sy
na swego „pierwszego grenadyera, zostającego na 
urlopie u rodziców* (styl pułkowy). Wszyscy marszał
kowie, wyjąwszy Randona, znajdują s ę  w obozie. 
Będą prowadzone dalsze wielkie manewra. Cesarzowa, 
wracając z Biarritz, ubrała syna swego w strój ma
rynarza. —  W Paryżu zostali wszyscy dyplomaci i 
w zupełnym komplecie. Jest i baron Hiibner je s t i hr. 
de Rayneval. Agitacya ambasad jest widoczna. Hrabia 
Walewski który w Sztutgardzie był slaby na gardło, 
ma się Ispićj. Książę Napoleon dziś wrócił ze swej 
podróży pirenejsko-alprjskiej. Jeszcze mowa o wyjeź
dzić Cesarza do Arenenbergu. Doktor Kern nie przybył 
i ma czekać na Cesarza w Siwnjcaryi.

D. 25 t. m. odbędzie się w departamencie Niższych 
Pirenei wybór na deputowanego, w miejsce zmarłego 
margrabiego de Belmcntet.

Pytają się czy Rosya zezwoli u siebie na noszenie 
medalu św. Heleny.

Nowe Cesarstwo pracuje nad polityką Francyi na zewnątrz 
a wewnątrz prowadzi się cicha, lecz ciągła praca nad 
historyą wolności i przyczynami jćj niestałości we 
Francyi. Revue det deux Mondet służy za ognisko 
prac parlamentarskich a Revue de Parit demokraty
cznych. Dwa te przeglądy podały sobie rękę na drodze 
religijnej, uznając i t  religia katolicka nie jest wcale 

j nieprzyjaciolką wolności i że dąje wolność riądniejsią. 
‘P. Ampćre^ uznaje zręczność tego co się dzieje, ale 
robi przyrównanie do Dyoklecyana, najzręczniejszego 
z Cesnrzów, to le r littim u t , i dodaje: , można powie
dzieć o zręczności co powiedziano o dowcipie: elle 
te r t d tout, et ne tert d rien. Rozbierając dzieło 
pana Duvergier de Haaranne, p. de Remusat wyłożył 
jak p. de Carnć przyczyny ustalenia się samowładno- 
ści monarchii francuskiej. , Szlachta francuska, mówi, 
kastowa i odłączająca s ię , nie znała obowiązku wzglę
dem ojczyzny, baczyła na własny intrres i sprzeda
wała się albo koalizowala się z obcemi. Mieszczaństwo 
kochało wolność i ojczyznę, stanowiło we Francyi 
prawdziwą publiczność, którą żyją i utrzymują się na
rody, ale zagrażane, poniżane i rabowane przez szla
chtę, musiało szukać tego co m ogło, to jest bezpie
czeństw a, opieki raonarszćj i równości w miejsce wol
ności.* Takie ogólne tłómaczenie historyi franeuskićj, 
czynione przez partyą orleanist w ską, opierającą się na 
mieszczaństwie, robi wrażenie. Najważniejsze p-ace 
prowadzą si? na drodze administracyjnej. Po panach

Dareste, Cheruel, de Carnć, de Toequeville, Clćment, 
w ystąp i p. Caillot z dziełem o admmistracyi f ran su
ski ćj za kardynała Richelieu. Francya, korzystając 
z wolnego czasu, bada administracyą, rzecz wyborną 
i potrzebną, chociaż ciasną i suchą, i b ida wolność, 
rzecz równie potrzebną, lecz więcej szeroką i żywą. 
Francya chce pogodzić dwie rzeczy niezbędne dla ka
żdego kraju: dobrą administracyą z dobrą wolnością. 
Dotąd administra ya i wolność wystę iowały przeciw 
sobie w każdćj kryzys politycznej i wzajemnie się po
żerały, a postęp i zwycięstwo idei nowożytnych polega 
właśnie na zgodzie tyth dwóch niezbędności.

Praca liberalistów nie ograniczają się na samćj po
lityce. Sięgają tak ie obyczajów i d-ją im lepszy kie
runek. Emil Montegut, O. Feuillet, A. Ashard, Edw. 
About powstają na to co u nas nazwano laflryndy- 
zmem, na 'życie sztuczne, zabijające charaktery, życie 
rodzinne i życie na stryo. Dążenie dz’siejszych litera
tów francuskich dziwnie s ę zbliża do dążenia literatów 
angielskich, mianowicie do Jerzego Borrow i jego The 
Romany Ryc. Nie wiadomo co nastąp i, ale Frsncya 
godna jest dobrych losów, bo skrzętnie nad sobą pra
cuje na wszystkich drogach, tak materyalnyeh jak  po
litycznych i obyczajowych. Ktoby sądził o Francyi 
z fizyologistów paryzkich, nieznałby dzisiejszćj Fiancyi. 
Praca wewnętrzna jest ogromna i nią wszystko się 
najmuje.

Bank nie zniżył jeszcze eskompty, ale ułatwił po
życzkę na akcye i rentę. Giełda wydobywa się zwolna 
z trudności.

Pani Nantier-Didier dobrze wystąpiła w II Trova- 
tore. Ma ona głos mezzo-soprano. Skład nowćj opery 
włoskiej jest obiecujący.

Mamy jeszcze piękną i suchą jesień.

£ * a r y i  2  października.
B. Cesarz Francuzów przybył wczoraj wieczorem 

do St. Cloud, w powrocie ze Sztutgardu przez Metz. 
Zatrzymał się był dzień w obozie. Dziś o godzinie 2ćj 
z południa wyjechał do obozu w towarzystwie cesa
rzowej. Spotkałem cały orszak w pojazdach odkrytych 
ciągnący ku dworcu kolei sztrasburgskićj. Cesarz był 
ubrany w vice-mundur i kepi. Cesarzowa i damy hono
rowe w paletotjeh podróżnych uderzającćjjwytworności. 
Cesarzowa kilka dni tomu przybyła z Bisritz i naza
jutrz odwiedziła wraz z młodocianym synem księcia 
Hieronima w Meudon. Wieczorem tego doia była i a 
przedstawieniu w teatrze ś. Marcina. Grano dramat let 
Chevaliert dubrouillard. Przypadkiem znalazłem się 
w tym teatrze. Lud widząc teatr oświecony zgroma
dził się na bulwarach. Publiczność z zapałem przywi
tała aionnrchimę. Dramat odegrany jest z rodzaju sztuk 
effektowych. Rzecz wzięta z angielskiego w początku 
17go wieku. Rzecz odbywa się w Londynie i pełna jest 
sytuacyi, które lud francuski zachwycąją. Najwyższe i 
najniższe klasy społeczne w zetknięciu prawie ciągłym, 
a intrygę ratuje raw sse nadzwyczajność, gdy tego wy
maga potrzeba. Sens moralny na c;lu , ale środki czę
sto występne.

Cesarzowa prawie ostatnia opuściła teetr dając czę
sto w ciągu sztuki znaki zadowolnienia. Główną rolę 
męską grała kobieta z niezaprzeczonym talentem.

Hrabin W ele-.ski powrócił do Paryża wprost ze 
Sztutgardu. Słabość niedozwoliła mu towarzyszyć Ce
sarzowi w powrocie.

Kilka znakomitych osób zmarło w tych czasach w Pa
ryżu i okolicach. Wdowa po marszałku Dode de la 
Brunnerie. Pani Swetchin przyjaciółka Józefa de Maistre, 
Rosysnka arcykato lc ika , której salon od lat wielu był 
punktem zebrania arystokracyi rodu i intelligencyi. Przed
mieście St. Germain, i literaci religijni, duchowni wy
sokich pozycyj, i kaznodzieje wielkich talentów spoty
kali się tam i spędzali nie jednę miłą chwilę. Ojciec 
Lacordaire był jednym z najdawniejszych gości pani 
Swetchin. Dama ta powszechnie jest przez tych co ją  
znali żałowaną. Umarł także margrabia de Cust ne au
tor kilku romansów, sztuk dramatycznych, a  głównie 
słynny z podróży po Rosyi. Dziennik Patrie jak  wia- 
d. mo sprzyjający obecnemu stanowi rzeczy, w biografii 
zmarłego, posądza to dzieło o przesadę, porzyę i na-

•zednio jeszcze przed zebraniem się wszyatk ch w sali 
osiedzeń sam Arcybiskup odprawił w przyległym o- 
regnwi naukowemu kościele W izytek, nabnżenstwo 
Te Deum. Po skończeniu ceremonii otwarcia jeden 
akademików p. Karpiński odczytał w imieniu wszy- 

tkich przyrzeczenie, według przyjęty w akademiach 
irmy, a następnie również w imieniu w szystiicn u- 
cisnąl podnną mu przez prezydpjącego d lon , na flo
od d( trzymenia tych przyrzeczeń. W taki sposob o- 
varto ten nowy zakład naukowy, do którego zapisało 
ę dotąd 176 uczniów, to jest 123 na wydział me- 
yczny, a 53  na farmaceutyczny. Dom zsś Tow arzy 
iystwa przyjaciół nauk, gdzie dotąd mieścił się urząd 
teryi, zajęty został na Akademią. Wąpić zatćm na- 
iy , aby przyszło do budowy nowego gmachu, gdy 
)m ten po Towarzystwie przyjazd) nauk, mający bar
to obszerną i okazałą salę posiedzeń, jest dla Aka- 
smii odpowiedni.—

Na wtcif k to je s t d. 6go b. m. spod»ieW8ny jest N. 
an wraz z N Panią, która po raz pierwszy jako Cesa-
towa w jełd ia  do Warszawy* "  ' e8n powodu pcczy- 
ione są wielkie przygotowania w mieści*, yy ponie- 
riałek odłhodzi nawet o godz. 3 fl * południa pociąg
1 acerowy z W arszawy do Skierniewic, gazie będzie 
-ielkn illcmmacya i gdzie NN. P ań itrro  prztbęd-.ą no. 
[eg. Dworzec kolei żelaznej w W arszaw ie, Pjzystrrja 
ę w kwiaty i fcstony na wtorek. Wjazd odbyć się ma 
pród dnia i p 'zy szpeierse rozstawionrgO wojska od| 
lri do Łazienek królewskich. Na środę naznaczo- 

f został wielki bal w Zamku, a jednego z dni ma xs- 
->nieć niewidziana dotąd illummacya w Łazienkach 
'liwskich i pod< b io  jak  mówią ma być spalony w cl- /

ły niemały ruch w W arasawie, a magazyny mód prze
pełnione są zamówieniami, do rzędu tyrh należy nowo 
otwarty przez panią Miłkowską Krakowiankę magazyn, 
pod piękną ogrodniczką, ale z całą wytwornością i zu-
peł2j® sposób paryski__

Taki był początkowy program, ale w tej chwili roze- 
!* w  że pocifgi spacerowe do Skierniewic

arszawy i Łowicz*, odłożone zostały na 7go b. m. 
aaje się więc, ł e cały porządek rzeczy zmieni s ię , i że 

spodziewany Pr*yjazd °  kika dni się s p ó ź n i .-
4  » i y *®WRd*ić i o piśmiennictwo, a ruch

w wydawnictwie me mały. N*jlicłni • rzuc0I(0 się do 8ta.
rożytnosc. i do albumów ,, drz,worytłHni. mamy ju i  a J.

aihnm ScvbUkuoAw »!ml8kicfL zapowiedziano nam A|bum arcyb 8kupów « terR powitalj4my 4wieio
wyszłe z druku Album Kaliskie, u l„ ione s opj8sne prxM 
Edward* * y m i m . g .  g ,« L ..k L * .
odbitemi w litografii M. Fajansa, nakładem wydawcy.

C ia s to  był zaprawdę wielki, prtyjsć j u t do wyda- 
wnictw ozdobionych, a nadewszystko illustrowanvch 
adoczego należy oddać sprawiedliwość Fajansowi, ^ a j’ 
więcej się ten ie  przyczynił. I wnet pojawiły się PhjBdJ 
polskie ilustrow ane i tyle innych dzieł jak np. K r a s iń 
skiego etc. a lubo tu i owdeie znajdą się jeszcze im le 
usterki i niedostatki, z czasem wszakże i one się zwol
na usuną. , , . . . , , ,  ..

W ażną tak ie  jest nowością i ta wiadomość, ii  po 
wit!u latarh pracy, p. A drifJ Ku harski, ukoncsy ło ile  

Słownik wsi i roifist Slotviftń8aich.^ Dzieło to 
wielkiej jest wagi nie tylko pod względem jeogrjtfli ule 
' historyi szczepu naszego. Wiele tu jest trafnych na-

ajiułr ym n  ____  : nrmafcfirh AU n m
  „ „ . j ,  n f tV 'A T Jp U  T f i v a v  —  # -   ----------/

.  ....... -  .  ------ mrw u ,  .. ..  .* « isk  ze Szląaka, Pomorza i ziem pruskich. Ale przy
.ijcrwerk. Wszystfco te przygotowania, s p o w e d o w a - j najmiększej usilności i pracy, jeden człowiek tak wiel

kiemu ogromowi zaledwie wydołać może. Był by 
tem rzeczą pożądaną, aby w każdym powiecie dawnej 
Polski znaleźli się światli ludzie, którsyby nazwy u.jast 
i wsi swojego obrębu troskliwie zebrawszy przesyłali 
te wiadomości do Towarzystwa naukowego krakow
skiego lub poznańskiego, celem ułożenia najdokładniej
szego oile być może Słownika jeograflesnego Polski. 
Potrzeba tego dla histroryi jest niebędną, kaleczymy 
bowiem najczystsze miasta nasze i potwoaoie je pisze
my. Tak np: miasteczko leżące nad Notecią, Długosz 
nazywa Drzcn, dla tego że tu  staw szy się własnością 
margrawstwa brandeburskiego, przyjęło nazwę Driesen. 
Miechowita także pisze Drzen, a Kromer Dren. Tym 
czasem przywilej W ładysława Jagiełły z roku 1402 
nazywa to miejsce Drezno. Z tegoby wydało, że niena- 
leży nazywać Hotelu Drezdeńskim z niemiecka, ale nr. 
wzór Gniezna, Drezneńskim z polska.

Podobnież miasto Ujście nad Notecią, nazwane jest 
w życiu Ottona biskupa bembergskiego, apostoła Po
morza Uidam , a Bolesław Krzywousty polował na żu
bry na wyspie Usrdom. Być więc może, że i ta wyspa 
inarzćj nazwana została.

Ale wracejic do wydawnictw, jeszcze jedno wkrótce 
powiększy dotychczasową ich bczbę. Są to Kwiaty, 
« ć n  wychodzić będą zdejmowane z natury i kolorowa- 
n®’. * wychodsić będą zeszytami. Przy końcu wydania 
objaśnione będą rodzaj, odmiana i nazwa każdego. Zy
ska na tem bardzo wiele botanika, zwłaszcza że wiele 
jeszcze nazwisk wszelkich w ogóle krzewów pozostaje 
w kwestyi.

Wspomniawszy o botanice, przychodzi nam na myśl, 
iż w jiminnee o Akademii medycznej pominęliśmy naj
ważniejszy szczegół, to jest profesorów mtgącycb się

zająć wykładem nauk w ’ćjie. Uzupełniając więc ten 
szesegół, dodać należy, i* na pro ydenta akademii po
wołany został p. Cytunn pr< fesor z Kijowa. Był już 
w W arszawie, obznajmił się ze wszystkiemi warunka- 
kami i powrócił do Kijowa. Gzy więc zajmie tę godność 
nic jeszcze stanowczego wyrzec n:e można. Co zaś do 
wykładu p erwszoletniego kursu, ten powierzono w na
stępującym sposobie: anat m h Dr Neugebauer, botani
ka i zoologia p. Alexandrowicz, chemia p. Leslński, fizy
ka p. Przystański, mineralogia p. Zeiszner, farmacya p. 
Werner. Chirurgia jak  to wszyscy wnioskują , dostanie 
się zapewne doktorowi LeBrun. Rozumie s ię , że pa- 
nowie ci jak  Le Brno, Chałubiński i inni, przyjmując te 
obowiązki, robią to jedynie pro bono publico; obszerna 
bowiem ich praktyka, zaledwie im dozwoli kilka godzin 
wolnego na dzień czasu , a jednak dla wykładu kursu 
w akademii, oprócz zwyczajnych w tćjte akadrmii go
dzin, trzeba jeszcze poświęcić c ś czasu i na przygoto
wanie. Tym spos1 bem należałoby s,!8 dobrowolnie zrzec 
licznej praktyki, a tćm s*młm 1 ° 8obis(ych korzyści; co 
więc tylko w tym w z g ^ * 18 uczynią, ucz; nią to jedy
nie dla dobra ogółu.

Na stan powi«tr** nieuskarramy się wcale. Pogody 
mamy ciągi?* 8 lt<ł Pri,«L'hhdzii są ożywione. Nawet są 
tacy c o  d o t ą d  używają kąpitli wiślanych. W isła w tym 
roku upamięt*1'18 się smutem o niej wspomnieniem. Brak 
bowiem wody, powstrzymał zupełnie żeglugę parową 
i zdaje się ż« w tym roku już paropływy kursować nie 
będą. Wielka to strata dla w s ty  stkich i ten brak ko- 
mun.kacyi, dał się nie jednemu a zwłaszcza z mieszkań
ców powiśla we znaki. O



C95AS Czwartku 8  PaAifclemłfca I8 ?7.

Litr to nasza 
kwarta, 

hektolitr sto 
Itrów.

Zginie. Czyby to ju ż  było skutk’em sjnrdu Sztut- 
gordzkiegn?

Rząd francuski przedłuży! do roku 1858 rozporzą
dzenie dotyczące handlu zbożowego. W iadom o, iż roz- 
P°'ządzenia te dwó.h środków di tyczyły. Ofnięto eto 
°d zbofa z zagranicy sprowadzanego i w z b r o n i o n o  wy
wozu 2a Kronice krajowego zboża. Conslitutionnel an- 
P'gonista bezwarunkowej wolności handlu * obawy a -  
ieby postanowienie rządu riie wzięto za uboczny krok 
d° urzeczywistnienia w przyszłości mjulnbieószych zn- 
8a<J stronników wolnćj zamiany, rozpisał sie w długim 
Wy kule Premier Paris usiłując dowieść, że postano
wienie to jest tylko czasowym, i koniecznym środkiem 
przezorność. Pomimo że urodzaje są piękne, i zbiór 
irgoroczny wystarczy ra  pot-zebe bieżącą, a jednakże 
**pasy sie w czerpały. Są deficyta Jaległe. Należy ba
czyć na przyszłość i grożącą dziś reserve, któraby na 
Przypadek nieurodz-jów od głodu ludność ochroniła 
Przedłużenie czesowyci zwolnień, ułatwi przejście sto
pniowe od cen wysokich do ern zniżonych. Raptowny 
8P»dek wartości zbóż mógłby nadwerątyć równ >wagę 
handlową i przywieść tak właścicieli ziemskich jako 
i handlarzy do upadku lub strat. Rozumowanie swoje 
popiera dowodami licrebnemi. Francy*, w ostatnich czte
rech latach, w których cło od zboża zagranicznego zni
żone zostało do małej bardzo opłaty (25 centymów) 
°d hektolit u , a wywóz krajowego ziarna zupełnie zo
stał wzbroćon", zapotrzebowała od obcych 

W r. 1853 3,720,000 hektolitrów * "
* r. 1854 5,173,000 „
w r. 1855 3,756.000 
w r. 1856 9,130,000 „
W przecięciu potrzeba roczna w tyih czterech latach 

Unosiła 5,445,000. A że konsumcyn roczna wynosi 
80  000,000 hekt., przeto zboże zagraniczne stanowi y i5 
Część w przecięciu 4ch lat a w r. 1856 więcćj jak l/ t  
cząść ogólnej potrzeby. Ten przybytek w takim sto
sunku wpłynął na ceny zboża. Przed rokiem 1853 
biorąc peryod 20-letni, cena hektolitru w przecięciu 
dochodziła 19 fr. W ostatnich czterech latach gdy nie- 
drodcaj zmusił Francyę do cofnięcia prawa zbożowego 
doszły ceny w przecięciu do 30 fr. za hekt' litr. Na o- 
statnich targach płacono za hektolitr pszenicy od 20 
do 21 franków Cyframi powyższemi usiłuje Consti- 
''Monnel zaspakajać właścicieli gruntowych a z dru- 
giśj strony znowu rokuje taniość chleba w skutku roz- 
frnpnej i czynnrj staranności rządu. Dla usunięcia wszel- 

obawy, dla zniszczenia wszelkiego podejrzenia po
starza tyle razy już wywoływany przykład Angin i 
twierdzi, że ten hynajmnićj nie dc się przez Francyę 
^ładow ać. Anglia musi czwartą a nawet i czasem 
bzecią część chleba z zagranicy sprowadzać. Anglia 
l«»t panią nn morzu. W Anglii prawo zbożowe zbo- 
g»c*ło arystokracją właścicielkę gruntu, i t. d. We 
. .'Uiyi położenie jest odwrotne, Francy a gdyby przy- 
I6*a szczerze i obszernie rasadę wclmści handlowćj. 
r°So by t*n wy stok przypłaciła, 
wiejmy ufność w przyszłość a szczególniej w Cesa

r a ,  któremu zaprzeczyć nie możne, że szczerze my- 
ili o ludsie i ludowe, ale be* wpływu ludu przepro
wadza reformy.

Cesarz F ie dobrze na jakiśj podstawie spoczywa za
sada wolności handlu. Wie także jaka jest natura, po
wód i m ór wszelkiego monopolu. Stopniowo, powoli 
’ie «d razu zbliżać się rząd cesarski będzie do tej po- 
tądanój epoki, w którejby narody owoce swoich prac 
**ob dn e ramieniać mogły. Wtenczas tam kaiden po
cieszy kupić, gdzie najtanićj dostanie produktu. Pra- 
1,0 na'uralne, zgwałcone zostało potrzebą. Czas i po- 
8t«p musi je przywrócić. Miejmy nadzieję, że rozumo
wania Constitutionnela , ssiizczeniu rzeczy nieprz?- 
9*ko-Jrą.

D onoszą z Palermo, ie  tdegraf elektryczny między
g 9ltl i Sycylią będzie gotowy w połowie października.
lądow i angielskiemu nie pozostanie więc jak tyiko
P°łącsyć drutem Aleksandryę t  Maltą, a będzie mógł
? !eć wiadomość z Bombaj. Nawet na przypadek gdy-
w riie złączono Cagliari z Maltą, to przerwę tę może
‘‘•tąpić pocztowy statek parowy przewożący depesze
. r' *atnki Mesyńsk:ćj do Reggio zkąd idzie drut elek-
7>c2:.y do Neapdu. O kilka tylno godzin czasu opo- 
ztir •lsJą się depesse tą drrgą.

. b r a k ó w  d. 6 pażdz. C. k. rząd krajowy o -
• 8®za, i i  gmina Dolna wieś, w nbw. wadowickim, 
? M oien ie  azkoły trywialnćj, obowiązała się p ła- 
Ić rocznie 200 złr. nauczycielowi, zbudować stó -

<jora na fzkołę i utrzymywać go w dobrym 
l®nie i na opel dostarczać 6 siąg miękkiego drzewa.

Gmina miasta Tarnowa obow iązała s ię  p łacić 30 
**r. rocznie nauczycielow i śpiew u przy tamecznój 
'*kole głów nćj niższśj realnój.

c - k. Prezydyum krajowe udzieliło posadę nau- 
°*yciel»bą p rzy  głównój szkole w Chrzanowie, po
mocnikowi przy drugiój szkole głównój w Krako
wie, ózef0vvj Chodackiemu.

W i e d e ń  6 p8Żd. Jenerał major bar. Urban za- 
K T J r S S  V *  fdm.-porucznikiem i dywizyone-
l j  ̂ *n»AnerJ?*“majorami i brygadyerami, puł- 
a t ?  Ky: P rn T  Bils ZW "  sztabu kwatermistrzo
stwa; bar. Prokop * Dobrzenicy Dobrzański dowódt- 
ca 3go pułku dragonów imienia J. C. Mości, i hr.

W  ®‘* Ouentin dow ódzca 5 pułku dra
gonów ks. Eugeniusza Sabaudzkiego. J e n .  maj. Franc, 
r  atnęr naznaczony zosta ł komendantem tw ierdzy  
bla'ój Gradyski.

N. Pan pozwolił przyjąć i nosić bar. Karolowi 
Lewartowa Lewartowskiemu kapitanowi okrętu li

ry, krzyż kawalerski orderu norwogskirgo ś.
p lafa, tudzież Wilhelmowi Breisach kup. okr. lin. i 

Jeremiaszowi por. okr. lin. krzyż komandor- 
Papieski św. Grzegorza.

~~ Matka N. Pani księżna Ludwika Bawarska wraz
* Arkami swemi Matyldą i  Maryą przybyły do Ischl

w odwiedziny do Cesarstwa Jmćj podobnież księżna 
Ludwika, książę Karol i Ludwik Bawarscy.

— J . C. W. Arcyks. Zcfi i matka N. Pana wyjeź
dź?* a Ischl do Tyrolu, aby odwiedzić Arcyks. Ka
rola Ludwika i Arcyks. M ałgorzatę, a ztamtęd jo
dzie do Medyolanu w od iedziny do Arcyks. Fer
dynanda Maksymiliana i Arcyks. Karoliny.

— Trzecio przedstawioma na kongresie statysty
cznym w- Wiedniu wyszło od ministerstwa skarbu 
i tyczy się statystyki górniczój w Austryi, z wy
jątkiem krajów włoskich i Dslmacyi, gdzie nowu 
ustawa górnicza dotąd nieobowiązuje. Wykaz zło
żony na kongresie statystycznym dzieli się na gór
nictwo i hutnictwo i odnosi się jeszcze do r. 1855, 
od tego zaś czasu znacznie się górnictwo rozwinę
ło a w niektórych okolicach nowo powstało. Złota 
wydobyto 5280 grzywien, każda wartająca po 367 
złr. Z tego przypada prawie po połowie na rządo
we i prywatne kopalnie. Siedmiogród dostarczył 3467 
grzywien, W ęgry 1587, reszta przypada na BanatTe- 
meski, nieco Salzburg i Tyrol. — Srebra v/ydobyto 
125,037 grzywien po 21 złr. na jedną grzywnę czy
stego kruszcu. Prawie wszystkie kopalnie są rządo
we. Połowę niemal dostarczyły, Czechy a drugą po
łowę W ęgry z Siedmiogrodem i Banatem, inne pro- 
wineye bardzo mało.— Żywe srebro 3844 cent. wied. 
od 115 do 130 złr. za centnar na miejsen. Najwię- czas miauowany był jen.-m ajorem , a którego to zaj-
cój pochodzi z Krainy, następnie z W ęgier i Sie- ;ścia opis zamieściliśmy w dzienniku naszym z 27 maja,
dmiogrodu.— Cyna tylko z Czech 753 cent. po 6 5 — następnie zaś korespondent nasz z Warszawy (patrz 
8 8  z łr.— Miedź 45,221 cent. po 6 0 — 77 złr. Tyrol Cz s z 4 lipca) doniósł o zjaździe hr. Bobryóskie- 
i Salzburg dostarczyły jój n ieco, reszta z Węgier go adjutants cesarskiego, posłanego z Petersburga 
i Siedmiogrodu.— Ołów 130,520 cent. po 13— 15 przez Cesarza, o śledztwie i sądzeniu tój sprawy, 
z łr. z Karyntyi, Czech, W ęgier, nieco z Krainy ii Anegdota o tym wypadku podana wozoraj, a prze- 
Tyrolu.— Żelazo surowe i lane (z iu d y ) ;  pierwszego; słana ze Lwowa, jest tylko w połowie prawdziwą; 
4,287,177, drugiego 628,487 cent. w przecięciu ce- i wprawdzie pułkownik von B. usiłował zrazu wytłu- 
na po 2 ł/f do 4 złr. i po 4 do 8  z łr. Nujwięcój j maczyć cały wypadek w sposób wspomniany w a - 
dostarcza Styrya i W ęgry.— Cynk 16,678 cent. po|negdocie, lecz następnie gdy rzecz wyjaśniła się 
10 do 14‘/a złr: Najwięcój z Galicyi, tj. z pod Kra- j urzędowo, cofnął to tłumaczenie, a łagodne osądze- 
kowa. — Siarka 28,340 cent. wartość 155,775 złr. nie tój sprawy bynajmniój nie było spowodowane

ksz ten brzmi: „Cesarz rozkazał: 1) Ażeby ódtąd 
w podawanych do podpisu Jego Cesarskiój Mości 
projektach dyplomów na ordery, tudzież w dyplomach 
wydawanych z kapituły orderów : na ordery, broń 
złotą z napisem „za waleczność*, zn°ki honorowe 
nieskaziteltiój słażby i znaki maryińskie dla osób 
płci żeńskiej, używany był na początku ogólny 
krótki tytuł Cesarza, w sposób następujący: Z Bo
żej Łnski My Aleksander drugi, Cesarz i Samo władz 
ce W szech Rosyi, Król Polski, Wielki książę Fin
landzki i td., i td., i td., i 2 )  ażeby w treści samych 
dyplomów na ordery Orła Białego i ś. Stanisława 
używano było wyrażenie: „Mianowaliśmy was naj- 
miłościwiój kawalerem Cesarskiego i Królewskiego 
orderu naszego^, a w treści dyplomów na inne or
dery, wyrażenie: „Mianowaliśmy was nejmiłościwiej 
kawi,l0r em Cesarskiego orderu naszego*.

Na koniec w Gazecie Rządowej znajdujemy roz- 
kaz dzienny cesarski, morą którego jenerał-poru- 
czmk Cebryków mianowany został komendantem Ki
jowa, a dotychczasowy komendant jenerał-porucznik 
Czadin zaliczony został do wojsk rezerwowych. Zdaje 
się, że usunięcie dawnego komendanta, choć późne, 
nastąpiło w skutku znanego powszechnie zajścia 
w Kijowie w ciągu ostatniej wiosny między uczniami 
uniwersytetu a pułkownikiem von B., który już wów-

Najwięcój z Galicyi (pod Krakowem) i z Czech. — 
Węgle kamienne 21,079,463 cent. wartość od 6 do 
24 kr. na miejscu. Mała tylko część własnością rzą
dową. Najwięcój z Czech, Morawy i Sziąska. Od te
go cznsu produkeya znacznie poszła w górę. — 
Węgle brunatne 16,439,306 cent. po 3 do 20 kr. 
Prawie wszystkie prywatną własnością. Pochodzą 
z Czech, Morawy, Sziąska i W ęgier, lecz prawie 
w każdej prowincji znajdują się. Różnica cen węgla 
tak kamiennego jako i brunatnego czyli ziemnego 
pochodzi z nieudoskonalonój produkcji i źle urzą
dzonych komunikacji. W górnictwie i hutnictwie 
pracowało przeszło 100,000 osób obojój płci. War
tość produkcyi na miejscu cenioną była na 37,256,445 
złet. reńs.

Królestwo Polskie.
Cesarstwo rosyjscy którzy 6go t. m. rano opu

ścili Poczdam, mają w dniu dzisiejszym przybyć do 
Warszawy, gdzie Cesarzowa panująca będzie po ras 
pierwszy. Dla tój przyczyny mają być podczas kil
ko-dniow ego pobytu Cesarstwa w W arszawie li
czne uroczystości, a mianowicie: wspaniałe bale,
świetne iluminacye, galowe przedstawienia w tea-

tłumaczeniem wypadku przez pułkownika.

N i e m e  y .

Cesarz Aleksander wyjechawszy wraz z żoną jak 
wiadomo z Weimaru d. 4go w południe udał się do 
Berlina. W. Książe odprowadził go do Halli, W. Księ
żna do Naumburga. Córka Cas rza ks. Marya, którój 
słabość miała być powodem wstrzymania przez dwa 
dni wyjazdu z W eim aru, przyszła do siebie. Król 
pruski wyjechał był na spotkanie swojego siostrzeń
ca do Genthin na drodze do Magdeburga, gdzie Ce
sarstwo Rosyjscy stanęli około 5ój wieczorem, o- 
biadowali z królem w dworcu kolei i stanęli w Pocz
damie po godz. 7ój. Tu przyjmowali ich w dworcu 
przybranym wspaniale, Królowa, Książe Pruski, 
wszyscy książęta domu panującego, W. Księżna Me- 
klembursko-Szweryńska, księstwo Fryderykowie Ni
derlandzcy, książęta dziedziczni Sasko-Meiningen i 
Anhalt-Dessau, tudzież liczny orszak wyższych u - 
rzędników i jenerałów . Wieczorem była u króla her
bata. W poniedziałek 5go przedpołudniem udał się 
Król z Poczdamu na kolej, aby przyjąć przybywają 
cego króla Saskiego. Obiad był w Sanssouci, wie
czorem przedstaw ienie teatralne w  nowym pałacu.

trze, urzędowe przyjęcia i przedstawienia szlachty i J Wo wtorek mieli Cesarstwo Rosyjsoy o godz. 8 %  
wyższych urzędników u dworu; lecz o zmianach naf rano wyjechać z Berlina w towarzystwie Króla, któ-
korzyść narodowości nic nieslychać. Nadzieje two 
rzone za keźdóm przybyciem Cesarza do Warsza
wy dwukrotnie zawiedzione, nie znajdują dziś wia
ry .’Spodziewają się jedynie większój jeszcze łago
dności i powolności w zarządzie ria korzyść indy
widuów, to jest zwolnienia przepisów policyjnych, 
pas portowych, złagodzenia ustaw poboru wojsko
wego, posiadania broni, słowem zwolnienia prze
pisów ścieśniających swobodę indywidualną, które 
podczas panowsni a Cerarza Aleksandra gą z każ
dym dniem łagodzone i zmieniane, albo chociaż je 
szcze istnieją na papierze, mniój ściśle są wykony
wane. Wprawdzie niektórzy mówią o reformach na 
korzyść narodowości kraju, o przywróceniu języka 
polskiego w szkołach i administracji, to jest o przy
wróceniu zupe łn im , t-dyź i dzisiaj język polski u -  
żywany jest w wykładzie większój części nauk, 
ora* w sądownictwie* i w administracyi wyjąwszy 
poczty, komory, stosunki władz Królestwa z w ła
dzami Cesarstwa. Zmian jednak na korzyść większój 
niezależności Królestwa nikt się niespodziewa.

W  Gazecie Rządowej czytamy: „Cesarz w skutku 
postanowienia księcia Namiestnika Królestwa, do 
zwolił wychodźcom polskim: Janowi Czerwińskiemu, 
Leopoldowi Wiśniowskiemu, Adolfowi Gosztoft, Ju 
lianowi Gutman, Janowi-Wiktorowi Zawidzkiemu, 
Karolowi Hubert, Józefowi Strzyżewskiemu, Zygmun
towi Biechońs.iiemu, Stefanom' Gajkowskiemu, An
toniemu Szacińskiemu, Kazimierzowi Czarnockiemu. 
Prymusowi Janowi-Nopomucenowi Przybyłowiczowi, 
Franciszkowi -  Michałowi Jarnuszkiewiczowi, Ale
ksandrowi Stuczyńskiemu, Władysławowi Zagrodz- 
kiemu, Stanisławowi Dzierrgowskiemu i Aleksandro
wi Surawskiemu; z których pierwszy przebywa w Ro-
te rd a m ie ; d ru g i, Irzeci i e rw a rty  w A nglii; PIf)*Y' S7" "
sty, siódmy, ó m v , dziewiąty i dziesiąty we F r a n e r ; 
wszyscy zaś pozostali w Prusach, powrócić do Kró
lestwa Polskiego na z a s a d a c h  ukazu z d . 15 (27) 
maja 1856 r.« .

„C esa rz  zgodnie a w nioskiem  k». Nsmiestmka do
zwolił na pozostawieni* w Królestw'* Pol®£iem 
zasadach ukazu z 15 (27) msja 1856 r. dobrowol
nie przybyłych s P rus: wychodźcy powstań u r. 
1830/31 Michała Józefowicza vel JoŹ*'aka i Feli- 
ksa Pawłowskiego rodem z K»Ii**fl> “ ^ 7  wydali
wszy się w r. 1848 do Księstwa Poznańskiego, miał
udział w tamecznych zaburzeniach.*

Taż gateta Rządowa  ogłisza rozkaz cesarski, ahy 
w dyplomach na ordery Orła Białego i ś. Staniała

ry ich odprowadzić miał do Hansdnrf z stamtąd o- 
ruściwszy Cesarza pojechać miał jak było zapowie
dziane, do Primkenau do księcia Augustenburskiego. 
Królowa niderlandzka jechała z niemi aż do Sorau 
udając się stamtąd do Muskau. Cesarzowa Rosyjska 
miała była w drodze nocować w Opolu.

Pomimo wszelkich zapewnień dzienników półu- 
rzędowych francuskich, a nawet h o rd a , ż# zjazd 
sztutgartski przyniósł jak najpomyślniejsze skutki i 
wzmocnił osobistem porozumieniem się węzły przy
jaźni nowo zaciągnięte między Francją a R°*y?* 
głosy zfowiaszcze odzywają się przeciwnie w Gaz. 
Kotońskiej i K rzy io w ij. Pierwsza z nich mówi w tój 
mierze: „W kołach dyplomatycznych uważa|ą cel
zjazdu tego , co się tyczy osobistego zbra ama się 
obu cesarzów, jako chybiony. Cesarz ap eon miał 
opuścić Sztutgard niezadowolony *« swoich odwie
dzin, a mianowicie z osób dworu rosyjskiego przy
pominających mniej więcej zachowanie się obojętne 
Cesarza Mikołaja. Przeszkodzenie wprowadzenia ce- 
sarzowój Eugenii w grono panujących niemniej by
ło  obraźliwe. Gdyby byli Cesarstwo Rosyjscy jeden 
dzień dłuźój zabawili w Sztutgardzie, to Cesarzowa 
Eugenia, która niespodziewanie wróciła z Biarritz 
do Paryża, byłaby może jeszcze stanęła w stolicy 
wirtemberskiej. Uścisk ręki w Sztutgardzie, a poca
łunek w Wen .mrze stoją naprzeciw siebie zupełnie 

jak bon\ am\ i bon fr&re, parvenu  i Ugitim cS  
Podobnież Gaz. K ry iotDa twierdzi, iż prywatne  do
niesienia prze. mą otrzymane nie są zadawalniające 
pod wzg ę zjazdu sztutgartskiego, a weimarski 
był daleko serdeczniejszy.

f c p o n tk s  t n i e i n c o w a  t K U j^ r s n io M s
OSCner Z e itu n g  donosi z Wrześni 2 go października 

co następuje: W iele  tu mówią o pojedynku odbytym wla
nie tera* * tój strony granicy między dwoma m to d e m i 

ziodzicami z Polaki; pojedynek ten sprowadzi *a »»bą 
śmierć ciężko ranionego M. Dostał on kulą Prze* 
w piersi i we wsi Skąpe pielęgnowanym jest p r * e * 

karza. Przeciwnik jego B. uszedł. Powiadają, *e ? 
etatni uczuł się przez to obraionym, U ob8l “ ie^ * 
o rękę jednćj panny, a M. otrzymał pierwszaka wo. r . 
ciwszy zaledwie ze swojego wesela, wyzwanym zoa  ̂
przez B .  na pojedynek, który w y p a d ł  tak .mutno dla nie
go i dla jego zamożnćj rodziny, dobrft ™oje
w Prusiecb.

— Daily News donoszą z Neapolu 7go w rześnia, i e  
w icekonsnl ang ielsk i p. C onsiglio, napadnięty  został na

nycb, którzy go uprowadzili, a jednego ze swoich posłali 
w ™ ' *o służącym wicekonsula do iony tego ostatniego 
ł łda jąc  wykupu 25 ,000  franków. Otrzymawszy te pie
niądze wypuioili zastawnika. Przypadek ten zdarzył się 
w pobliżu ludnego miasta S alerno , na drodze uczęszcza- 
nćj i prowadzącej do ulubionych letnich mieszkań, gro- 
madme w tych stronach zbudowanych.

_ miasteczku fabrycznem NeumOnster w Holszty
nie, zachorowało 2 7go września nagle po obiedzie około 
70 osób w bliskości dworca kolei zamieszkałych. W l-y- 
stkie zjawiska choroby wskazywały na otrucie arszeni- 
kiem. Zaraz umarło 2 dzieci, około 10 osób jes t w nie- 
bezpieczeństwie życia, reszta mni<j niebezpiecznie. Wszy
stkie te domy w których zachorowano, kupowały tego 
dnia mąkę u pewnego mącznika. Zaraz też polieya za
brała cały zapas mąki, a u wszystk ch przekupniów, któ
rzy u niego brali mąkę  lub w jego młynie ją  mieli o- 
pieozytowano tymczasowo wo ki i skrzynie. Niewiadomo 
jeszoz ■, jakim  sposobem mąka zatrutą została, i czy na
prawdę mieści ona w sobie arszenik; rzecz tę wzięto za
raz pod  dochodzenie.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
ftPiedeń. Karta ttltjrajWzn* s (L 6 ptzdsiora. — Augs

burg 10S1/ , . — Hamburg T8'/,. — Loulya ulr. 10 kr. 9. — 
Paryż 1*1%. — Agie ed słota 7*/4. — Mstaliui 5-prooeatow. 
8 l*/is- — Metaliki B. 5-proaoai. — Pośyoska aarodowe t -  
prooeat 3 2 — OMigi indem, galieyjakie 6-proeent. 73%. 
Metaliki i 1/,-pros. —. Metalik! d~procen. —. — Metaliki 
3-proo. — (.osy r. 183* 331. —. dtto s roka 1839 139%. 
la s y  i  r. 185* *-proe. 107%. — Akeye Bankowe 973. — 

K u rs  k r a k o w s k i  a d. 6 pażdsiera. Babie srebra# es 
moB#ty polską ż. 103'/,, pfaey 1 0 1 8aukosty aastry- 
Mkte: sa 100 słr. mk. żyd. sfp. *38, pląsy *33. — Praski 
karani: sa 150 słr. sak. żąd. talarów 97%, płaoą 98%. — 
Owaaeygiery żąd. 107, pł. 108. — Imperyefy ros. śęd.
ałr. 8 kr. l t ,  pł. słr. 9 kr. 11. — Napoleon d’ory 30-frank. 
śąd. słr. 8 kr. 10, pł. słr. 8 kr. * mk. — Dukaty wain* 
hoised. ięd. słr. * kr. *7, pł. słr. * kr *3 mk — Dukaty 
aastr. ięd. słr. * kr. 60, pł. ałr. * kr. ** mk. — Listy za
stawne polskie a kapeaami klei. ięd. 99, pł. 98%. — Listy 
aast. galio. s kapoaaml żąd. 83 %, płasą 81%. — Okilgaoyr 
iadaa. s kupoa. i. 80%, pł. 79%. — Nowa pożyczka naro
dowa s r. 1854 ż. 83%, płacą 82%.

K u r s  lw o w s k i  s d. 3 pażdz. — Dukat holeadsrski słr. 
* kr. *5. — Dukat ees. słr. 4 kr. *8. — Półfaaperyeł roes, 
słr. 8 kr. 18. — Rubel res. słr. 1 kr. 38. — Talar praski 
ełr. 1 kr. 33. — Pelski kurant I pijoiosłołówke słr. 1 kr. 
13. — Galfoyjskfo listy sastawae sa 100 słr. ksa kuponów
słr. 90 kr. 36. — Ralieyjskfe oMigooys indents, bas kupon,
słr. 78 kr. 30. — 5% Peżyozka naredewa bes kuponów słr.
83 kr. 15.

Przegląd polityczny.
Bopsszs telegrafiom.',.

P a r y ż  6 października. Monitor zamieszcza de
kret cesarski, przedłużający po dzień 30go wrze
śnia 1858 różne rozporządzenia, mające na celu 
przeszkodzić wywozowi zboża z Algeryi za granicę, 
a ułatwić dowóz onego do F rancji na statkach ob
cych. — Pays donosi, źa gabinet hiszpański podał 
się Igo  do dymisyi (donieśliśmy, już o tóm wczo
raj P. R. Cz.). Narvaez złożył swój urząd 3go. 
Słychać, i e  Lersundi objąć ma tymczasowo k ieru - 
nek gabinetu. Bravo Murillo wyjeżdża z Paryża i 
jedzie do Madrytu. Narvaez już wyjechał do Pa
ryża.

L o n d y n  5 października. Dzisiejszy M ornina-Post 
wiadczs, że pogłoska, iż rząd zamierza *

nazywano to  ordery  „ceiarnko-kfdlewKkieroi*. R oz-i drodse między Laoava » Salemo prze* l* tu  lodzi zbroj-

wodu Indyj zwołać parlament w listopadzie, jest mylną"

.T d Ł  w k»'“ ' » " 3
m?ala w flnni z° ” a wraz * córką zanocować 
ssawy P ' 8 wprost jechać do W ar-

K l aT  zamieszcza depeszę z S orau , iż
j  c  n** przybędzie ani do Primkenau ani
do Sagan. Rzeczywiście, Król miał razem z Cesa
rzem  część drogi odbyć, lecz znajdujemy w dzien
nikach berlińskich wzmiankę, iż Król pozostał, a 
tylko Książę Pruski wraz z synem pojechali do Prim
kenau.

Ind ip . Belge zamieszcza wzmiankę o świeżój no
cie obólnój tureckiej z pow odu uuii Księstw. Porta 
sprzeciwia się połączeniu obu krajów w jeden , lecz 
zgadza się na zjed n o czen ie  ich  pod względem ad
ministracyjnym. .

Na m o r / . u  Bałty ckięm a szczegó ln ie j w zatoce  fiiń- 
skiej srożyła się około por witania dnia z nocą od 21 
do 23go t. m. okropna burza; podczas niej zatonął 
nietylko ów Umowy okręt rosyjski z 1 0 0 0  ludzi bli
sko Rewia, lecz rozbiło s ię  m nóstw o innych statków  
r o s y j s k i c h  i Z tych  ostatnich wyliczają
5 statków: „ ry. „Johanna Gesiena,* „Antonio," 
„Katser, „Katarzyna.*

Między wiadomościami szczegółowemi z Indyj. 
z ostatniej poczty, ogfaszanemi ciągle w dzienni
kach angielskich, znajdujemy znów jeden ważny 
szczegół, że Anglicy obawiają się, aby w obecnóm 
położeniu rzeczy nie rozpoczął przeciw nim w, jny 
cesarz birm ański, który po ostatniój wojnie nie 
js s t  związany z Anglią żadnym traktatem  poko
jowym.

D«peszą telegraficzną z P ^yża  z 5go t. m. prze
słano do dzienników wiedeńskich wiadomość z Chin 
do Francyi nadosrłą, że baron Gros pełnomocnik 
francuski w Chinach wydał imieniem Frani yi wojnę 
temu państwu. Wiadomość tę  potwierdza doniesie
nie wczoraj zamieszczone, iż baron Gros uważał 
niepodobnem pokojowe zakończenie sporu chiń
skiego.



CZAS z czwartku 8  października i  8 5 7 .

Prsyjeehalł od 6 do 7 października.
HOTEL POLLERA Griot Emil * Wadowic. Orlikowski 

Seweryn, Kochanowski Jan  * Galicy*. Ringerhe/m Eleonora 
e Tarnowa. Benoo A tanany * Nicgowic. Jaraczewska Kon
stancy* z Poznania. SkrzyńaKi W ładysław  z Drezna. Zeok 

Jan , E-oin Feliks, Fabri de Longru, Laad Józef, Hersohmann 
Jao z W iednia. Hr. Szembek Józef z Porjby. Braun Edward 
z Sanoka. Stojowakl Felicyan z Dobieszyna Matuszewski 
Kaziłuierz z Jaw orzna. Bergson M/ehftf z Prus.

W yjech a li : Baron Kouopka I^on  Ho Diamentu. $jkrzyński 
Ignacy do S t r z y i o w a .  SahrJand Jakób do W iednia. Koziart>ki 
Adolf do T.»rnotrś. Bochatnicki Jan do Bochni. Olcxinski Mi
c h a ł do Gai cyi. Weiss Maurycy do Lwowa, klncki Sobie
s ł a w ,  Ilóohtmana Klaudyusz do Cieszyna. Al§chor Raymund 
do Czaoieo. Jaraczewska Konstancya do Opatowca.

HOTEL iJREZDfiASKl. Józef Weinruann piwowar z S ło -  
tw iny. Józef Werner z Galicy i. Edward hr. K omorowski ob. 
z Drezna. Francszek Koch ob. ze Szczepanowie.

HOTEL ROSYJSKI. Hr. Grundemann o. k. rotmistrz z W’»- 
Mac/ej FiscJber w ł. dóbr z córką z m ikołajowa. Ka

rol Kugawski wł. dóbr z żoną z Ofpin. M arya bar. Lccho- 
w.czowa n ł. dóbr z synem z W iednia. Jan Rein proboszcz 
z ł.fliowB. W ładysław  Szymanowski z Baranowa.

H j/jechali: A. Sobioszczańska w łaśo. dóbr z synem. Igna
cy Sobieszc-zański w ł. dóbr do Częstochowy. Honorat) My
słowska w łaś. dóbr z córką, K atarzyna Cielecka wł. dóbr, 
Elżbieta M łodzianowska ob., Ju lia  Gizowska w ł. dóbr z ey - 
nem, Józef G-zowski c. k. rotm istrz do Lwowa Alfonsa S to- 
jowska w ł. dóbr, Józefa Boguszowa z córkami do Tarnowa. 
Marya bar. Lechowiczowa w ł. dóbr do W arszawy. Michał 
hr. W iesiołowski w ł. dóbr, Tadeusz Dąbkowski w ł. dóbr do 
Galieyi Ludwik Simon do Lipska. Wincenty Łodzią Rogaliń
ski w ł. dóbr, Mieczysław Łodzią Rogaliński do Opola. F ry 
deryk P la ttner wł. dóbr z żoną do Pragi. W inoenty Sokol- 
nicki w ł. dóbr na W ołyń. Ksiądz Jan Reiss proboszcz do 
Łękowa.

HOTEL SASKI. S tan isław  Brandys w ł. dóbr z Kalwaryi. 
Humnicki ces. ros. radzca z W rocławia. P aw eł Gostkowski 
w ł. dóbr z żoną z W iednia. Emil Stojowski w ł. dóbr z Mie- 
chowiczek. Jan  Bzowski ob. z żon, z Brzostka. Marcin Paroi- 
kiewicz ob. z Londynu.

W y je c h a li: Jan  Fischer kupiec, Adolf Tetm ayer w ł. dóbr, 
Anastazy W ieiogłow ski ob. do Polski. Adolf Berger do Ga
ja. Józef Herdin kupiec do Radomia. Józef Rothsnberg lekarz 
z żoną do Berdyozowa. Józef Mayzel ob. do Polski. Brandys 
S tan isław  dz. dóbr do Kalwaryi. Paw eł Gostkowski w ł. dóbr 
do Mieohowiczck. Jan Bzowski w ł. dóbr do Łazowa.

KOLEJ ŻELAZNA 
o o d z ie n n le .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakmca-.
u, \ « godzinie 12tój min. I ł  po południaBo Dębicy . . J o ło iłiB is  9f4j  ^  6

łioóW ieUcskt. { 0 mf“- »  •  « «*•
•’  l o godzinie 9tój m u. 30 wizoaorzm.

Jj , w iadeia /  0 godzinie Stój min. 10 s rana.
( o  godzinie 3ój min. 1S po połudsin 

Do W rocławia (
I W arszawy 1 * i* 3ój min. 80 z rana.

Przychodzą do Krakowa-.
godzinie Stój min. 80 z rana.

|  Q traAmlmio, mnlm A Ł  am en  ł - J - 1 -

■ JjWleUoskl . i o godzinie lOtdj min. 48 s rana.
* °  godzinie Stój min. 46 wieosorem.

*  W iednia . . \ o godzinie l l tó j  min. 86 przed południem.
I o goisMc- UJ min. 18 wieczorem.

1  Wrocławia i 
i W arszawy I e godsfnie 8ój min. U  po południa.

Pociągi osobowe z Dembioy do Krakowa-.
I O godzinie l ltó j  min. 16 p n ed  południem, 

. - { o  godzinie Mj po północy.
Z Krakowa do Dembioy:

arsBcW.. \ 0 Z°itlale 3Ói m'B- 37 P° POtiiMa. preyobodeą. , j # g o i a M  19UJ m n . »  w geey.

Siu ł a s k a w e m u  uwzględnieniu .
Największy skfad wszelkich gatunków

swiezern

MAURYCEGO SCIIOTTUN z Ocdenburga nateraz, w Krakowie.
Niniejszem mam zaszczy t donieść W ysok ie j i Szanownej Publiczności, że z mego głów nego sk ład u  w O e d e n b u r g u  

ż e m  z blichu o t r z y m a n y m  zapasem tutaj przybyłem  i tenże

p o d c z a s  j a r m a r k u  p o  c e n i e  n a d  p o d z i w  t a n i ć j  s p r z e d a j ę .
N ie mając zw y cza ju  rozmaite kłam liw e powody jako przyczynę mej sprzedaży  o g łaszać  i będąc tego przekonania, że na ró

wni z podobnymi szarlatanam i postawionym nie będę, pozwalam sobie zwrócić uwagę na nastęoujący C E N N IK , który z pewnością 
wszelkim wymaganiom dostatecznie odpowie. D odaję przylem ie  za prawdziwość płótna i dokładną wiedeńską miarę ręczę i każdemu 
Kupującemu dozwalam z kupionej sztoki płótna jeden łokieć odciąć, by prawdziwość każdym dozwolonym sposobem dochodzić ’ oraz przyj
muję napowrpt tak  tutaj, jako też w moim głównym składzie w Oedenburgn, każdą sztukę płótna, któraby z prawdziwego przędziwa 
tkaną nie była.

- ■ ■ ■ '  ' • =  Cennik po stałych cenach: —----------------------

które dotąd kosztow ały
1 tuzin ptdciens-yi'h chustek do ;<o*«................... złr. 4  .
i „ prawdziwych brukselskich chustek nicią—

n y rh  b a ty sto w y ch ......................................
1 obrus be* szwu k o sz to w a ł.................................
j w adamaszkowy kosztował...........................
1 duży 1 brus pWeteuny od-maszkowy...................
i tuzio B**ry» h rycnuikdw.......................................
Roczniki w sztuce na ło k c ie ............................ • . •
1 luzio płóciennych ręczników adamaszkowych .
1 sztuka ręczników tureckich ln  nacierania . . 
i „ * zwanych Elisabeth do nada

nia delikatncści skórze................................

teraz tylko 
i tr . 2 kr. 30

1 2 .  . • • • w 4 b 30
1 .  . • • • 1) — 30
2 .  . • • • » — b 48
4  . . • • • » 2 b 30
2  kr. 3 0 .  „ 1 „ 26

—  kr. 1 2 .  . , — B 7

9 .  . •  • •  W 5 .  30
2 .  . • •  •  W — B 50

2  . . • • * w 1 U ____

które driad kosztowały  
............................złr. 4  .I tuzin serwet stołowych . .

1 „ adamaszkowych................................................„
i  „ płóciennych adamaszkowych dubeltowych „
1 serweta do kawy we wszelkich kolorach . . „
1 tu in serwet d serowych we wszelkich kolorach „
1 garnitur 8dim&szkowy na 6 tsóh. . . . .
1 v n prawdziwy płócienny du

beltowy adamaszkowy na 6 osdb . . „
1 „ adamaszkowy na 12 o só b ..................... „
1 n * bardzo cienki dubeltowy

na 12 o só b ............................................... 26

6 .  . 
9 . . 
1 kr. 
1 kr. 
6 . .

ter a t tylko 
złr. 2 Lr. —

40
40

1 2

1 2

3
5

6
6

14

30

5 1 
b i

«  Dębiej

Cennik płótna na łokcie wiedeńskie:
k t ó r e  d o t ą d  k o s z t o w a ł y t e r a z  t y l k o

Mtuka płótna na 6 koszul.................................złr. 8 . . . . . złr. 5 kr. ---
7> 79 zląskiego 30 łokci wied. . . , 10 .  . . . • B 5 79 30
Ti f) wiksłedzŁicgo 30 łokci . . . „ 13 . . .  . • ,  7 79 —
V 79 z cienkiego przędziwa 30 łoki. „ 14 .  . . . • B 8 79 —
w 79 rsicianego 30 łok. */4 szerokie , 18 . . .  . . , 10 n —
» » skórkowego 37 łokci . . .  . „ 15 . . • z 9 79 —

79 trybawskiego 37 łokci . . . „ 15 kr. 30 , • B 9 V 30
» 7f rygajskiego konopnego 38 łokci „ 17 . . .  . . „10 79 30
V % z przędzy w ogniwa robjonój 30 „ 22 . . .  . . „12 n 30
79 79 holenderf. na koszul 12, łokci 42 „ 15 . . .  . - „10 » 30

* n brsbaiickiegti us 12 koszul ł. 42 „ 
holenderskiego nicianego na 12

18 . . .  . • *12 79 “““
ł koszul, łokci 4 2 ........................„ 2 0 .  . . . ,  „14 79 —

które dotąd kosztowały  
1 tuzin płótna bardzo cienkiego rumburgskie- 

go na 12 koszul łokci 42 . .
,  weby płóciennej % s*. 50 łokci
« „ irlandzkiej % „ 5 0  „

teraz tylko

n
a
*

holonders. 1 5 »

do 200,

. 5 0  „ „
hernhutsk. 50  „ „

„ cienkiój hohenelbskiój n i-  
ciar ój % sz. 50 łokci . . , 

„ cienkiój szwajcarskiej %  
szerokości 50 łokci . . ,

b bardzo cienkiój belgijskiój 
koronnój ®/4 szer. 50 I. , 

„ bardzo cienkiej batystowój 
teraz od złr. 48 do złr. 100.

28 . . . złr. 17
26 . .
3 0 .  .
33 . .
36

4 0 .  . . . . „28

50 . . • • • »34

7 0 .................„ 40 „
% « •, 50 łokci od złr. 90

•4otk«4»^ Oprócz tego znajduje się na składzie wielki wybór b wełnianych kołder z kutasami para od złr 12 kr 30 mk

! i f s  ^  "" !>•« l ic i  .w ie k i .- . ,
począwszy; serwety do kawy płó-

W M rigścI i o rz fin iy .sło w f.
K r a k ó w  C październik a. Dowóz zboia na granioy Króle

stw a Polskiego b y ł wororaj więkaay niż poprzednich targów; 
ruoh w ijcr-raieaiu, iyoie i grochu by ł bardzo ożywiony, a

ć r N a ^ m ^ r ^ ^ n T c . 1 "prfw il "zJpełnie V n i e t o V  tyikó Równym Składzie w Oedenburffu, miasto 451
m ałe partye pą gotowe kupowano na miejscowy potnebę do 
Krakowa. D*i6  na targu krakowskim  jeozmień i owies w iel- 
ce byfy pożądane i płacope dobrze. Z e  jeczmiep W ogóU 

2  y i 6 d^r • piękne białe ziarno aż do i 1/, z łr . 0 -

Szczególnemu uwzględnienia polecam wielki dobór pończoch saskich i nicianych.
t t n i s v a s l a v v  v i i . i  m e t  a a  •  a ź n  » » r . B r    m m _______-M ie js c e  s p r z e d a ż y  z n a j d u j e  s i ę  p r z y  L l i m  i iy in  R y n k u  w  s k l e 

p i e  p o d  8j. I 5 i i ,  między ulicą Sławkowską a św. Jana.
Upraszam o dokładne zauważanie mojej firmy. — Obstalunki z prowincyi uskuteczniają się w moim

- jak najpunktualniej.

?kne białe ziarno n£ do 5 '/, z łr. 
w ies z  / ,.  * , no z*/, z łr  wielkie partye nawet nieco wyżej. 
Zyto ta e rpi j dziż odeholziło niż przeszłego tygodnia, 
szczegó me po s ie y o  bard*o było posznkiwane; płacono 
to ostatnie 4 / , .  4 , ,  a piękniejsae 5  do 5  7, z łr  ; galicyjskie 
żyto wiecój pokupne niż przed tyg„dniera ^ .o o n o ’ po 4” ? do 
4 . ;  z ł r  Pszenica bardzo « * e d k « , ,  w ^ łU e „ f onk/»ty l.
ko w ystawiane n« *Pra^ ,4 » eM! be. p„k.pn. Celno tylko

ps,Bn, znajdowało jeazozeziw no najp ,  je.zcze
miejscowych kupców, ;ępz z tradnosci. a tr .yB,yW łło w ce_ 
nie. Poślednie i średnie polskie, tudzież wszyetkie lalunk i 
galicyjskie bez pokupu, “ Wielkie ilości b y ły  w pOROtowiu. 
Ta ostatnie żądano 6 % ,  6  /< a “ * »łr. można było
najpiękniejsze kupió.

I n s e r b O *
Podziękowanie.

Ubogiemu i pr8e„ gradobicic w r b. dotkniętemu k laszioro- 
_ WI Z f-  Benedyktynek w Przemyślu raczy ła

J. C. K. Mość K arolina A u g u sta
dwieście z łr . m. k. nojłagkaw;źj [ir. y 8ł a ó, Za k tóry  to dar 
podpisana imieniem pomienionego klasztoru najczulsze s k ła 
da dz;ęki. 1 rzem yśl dnia 29gn września 1857.
(IQ30-2j) Leonarda fisieni-

giferćc^etfauf.
Dienstag am 20ten Octobor f  j  Vormittag urn 9 Uhr 

werden vom 2ten F e ld -A rtilicne  Regimente 3 Stuck defektuo- 
se Reit und 9 Stiick delbet schwere Zng,pferdo am unterD 
Kaatellplatze im Lizitationsw ege verkauft. (1 0 3 6 -1 -3 )

Pewni P aństw o m ieszkający prs5y  u_ | 
licy Grodzkiej poszukują o s o b y *  
p ł c i  ż e ń s k i e j ,  n ięc e j jak  w ś r e - ! 
ónim wieku do sw ego  pomieszkania, \ 
odstępując parę pok0i z meblami bardzo po- j
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S t in q r Ó J i ) 0 s 9 f f  o f l i q e u

V uaiiw po*1 ‘o»t>yi8l»J^_^
7 -ł on® uoJaS san
 ̂f* "*H U0Jl(®A\J9A Jf

(9 8 9 -4 )

Br. Juliusz Stupnicki
udziela rady lekarskiej od 3oiój do 3ój godziny po południ* 
bezpłatnie dla biednych przy ulioy Grodzkiój Ner domu 3* 
na drugiem piętrze. (1032-1-ż)

posiadająca gruntownie m uzykę , język 
francuzki, niemiecki, jako też roboty ko ' 
btece, udziela lokcye.— Bliższa windo' 
mośó przy ulicy Sgo Jana pod L. 468.

(1037-1-*)

Frontowy 
POKÓJ K A W A L E R S K I

każdego ezasH do najęcia.— Wiadomość wEhandlu p. Piotr*' 
wskiogo ulica Sław kow ska. (1031-1-3)

rra’kw.l Stem fief.     4_ ^
rządnemi aż do Igo  kw ietnia 1 8 5 8  b ezp -fa tB ie .i^ ji 0 ! w

A  ^ S ^ O H Q L O Q ’I C Z N K -
I

pcw fairsf j 4. ac
S I U

Ż ycząca ma się zgłosić do domu pod Ii. 6 2 4  ; 6 ̂ 5 “326 0. 
przy ulicy Szpitalnej na dole. ( 1029-3-3) 7 «’ “przy ulicy

Antoni Klobukowski, redaktor odpowiedzialny.

66
70

-t 18 3
■i 12 8
- f  7 7

36 i południowy słaby'
82 połudwsoh.
93 , zachodni

pogoda
poehmnrno

ayp)wi«b«
napew

des*ot

*d T Ą» _  

o' -Ą *3*4

P o s z u k u j e  s i ę

WIOSKA
niedaleko Krakowa,

dobrym gruntem i zabudowaniam i gospodar" 
skiemi. B liższą wiadomość przyjmuje fran co  
admini tracya „C zasu« , upraszają c  0 dok ł» ' 
dny szczegó łow y opis, oraz wymienienie o - 
statecznej ceny.  (1002.7)

D D  n P T K f  A f ! Y  A  W Uobr*oh Zatorze i P rze c isz ó w  i* 
f  ■ k«dii«n« e .-  .5 *  rok ,ul) te* i trzy lata wydzieł'
żawioną ?, . ,  ,® I3m października. Chęd mający U®
dzierżaw 5. ° *  8I? *cchcą na tymże dnin przed poł®'
j ^ ^ j i A ^ ^ L y dmimstracyi dóbr w Zatorze. (1024-3)

„  MMMM®
oertows6^ . ^ ®  m*honiowe z mechanizmem angielskiem kon- 
carnia n B* pozbyoia — bliższą wiadomość zdzieli i s l f '  * p. Baumgardtena.________  __________(1026-2-S

.4 n t$ n i C m p łm tk i ,  n tą d s ra  d rak a rn l


